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O M A N  PRZEMYSŁOWO-GoSPODARCZY

PROWINCYI SZLA5 KIEJ.
Wychodzi co 1 i 15 każdego miesiąca.

P r a k t ę c z n e  p a s i e n i e  in w e n t a r z a  j p o ­
w i ę k s z e n i e  m i e r z w y  s t a j e n n e j .

Wr przeszłym numerze, mówiliśmy w 
pierwszym artykule o uwagach gospodarczych 
zastosowanych do czasu. Obecnie w.ęr in­
wentarz pasiemy i cały dobytek gospodarczy 
w ciepłych budynkach, pomówimy zatem o 
pasieniu inwentarza i skutkach takowego, aby 
jaknajwięcAj mierzwy powiększyć można. Dziś 
mamy 1 lutego, gdy obejrzymy się po bu­
dynkach, widzimy dziś już znaczna ilość 
mierzwy Wieczory zimowe, dały nam spo­
sobność do zasumov,denij się i przemyśliwa- 
ma, jakim sposobem najlepszy wyszukamy so­

le płodozmian, co zapewne każdy gdspodarz 
aOtychczas „uz uczynił, bo aziś nadchodzi 
pora, ażeby zbytnia ilość mierzwy wr właściwe 
pola wywozić, m i a n o w i c i e  w większych gos­
podarstwach. Przy wywożeniu mierzwy zwra­
cać uwagę gospodarz powinien, ażeby takowy 
w bruzdach me był składany i w razie nie- 
możebnośei rozrzucenia takowego* deszcze nie 
wypłukały najlepszych jego części. Wracam 
więc do pasienia, o ile ilość gnoju od dobrze 
pasionego inwentarza zależy. Chodowanie by­
dła, jako też ciągnięte z tego korzyści, two­
rzą wielką a zarazem odrębną gałęź gospo­
darstwa wiejskiego.

Przy karmieniu bydła, co do zyskania 
jak najwięcej gnoju, natrafiamy u nas z  ma­
łym bardzo wyjątkiem, we wszystkich prawie 
gospodarstwach na dwa błędy.

1) że inwentarz w niedosyć dobrym stanie
jest utrzymywany;

2) że słoma na sieczkę się zrzyua.
Co do pierwszego: każdy gospodarz mo­

że łatwo zrobić następujące doświadczenie; 
wybrać pięć sztuk bydła równego rodzaju i 
równie w dobrym stanie; z tych postawić 
dwie sztuki w jednśj stajni lub przegrodzie, 
a trzy w drugiej. Dwom pierwszym poda­
wać tyle pokarmu, de potrzebują do bytu do­
brego; trzem urugim zaś dawać tylko tyle, 
ile tamtym dwom, również ściełkę dzielić 
porówmo i tyle tylko słać pod trzy, ile się 
pod te dwie ściele.

Z  obydwóch stajen albo przegród, gnój 
należy do tego doświadczenia wynosić na o- 
sobne dwa miejsca, układając go porządnie, 
a wkrótce się przekonać można, że daleko 
więcej nawuzu będzie od tych dwóch sztuk 
ale dobrze pasionych.

Doświadczenie to przekona nas, iż nie­
co do innych Korzyści z bydła, ale i 

ilości gnoju wielką stratę się ponosi, jeżeli

inwentarza nie utrzymuje, w dobrym stanie. 
Bydlę, któie tylko tyle paszy dostaje, ile do 
utrzjruauia życia koniecznie potrzeba, lut 
któremu tak nieregulai nie karmę podają, iż 
często, mają jej zanadto aaraz przed sobą, 
obrzydza ją  sobie, stoi nad nią, żreć nie chce 
chociaż głodne, dla tego właśnie gnoju mało 
oddąje.

Dobre Karmienie inwentarza nie zawsze 
będzie w stosunku poaanego mu poKarmu, 
ale zawsze hędzie w stosunku dostatecznej 
ilości połączonej z największą regularnością 
wr karmieniu i pojeniu. Trzeba wyznaczyć 
godziny, o których pewna ilość pokarmu po­
winna być bydłu daną, i ściśle dopiluować, 
żeby o tym czasie tyle a oąjwięcśj, jak wy- 
znać/ono, dane zostało. Przypilnowawszy przez 
czas niejaki, ludzi się do regularności włoży 
i ta stanie się u nich punktualną, tuż gnie­
wem i chałasem tegc dopiąć nie można, tylko 
jedynie spokojnym i wytrwałym dozorem. Ten 
dozór, jest najpotrzebniejszy przy zmianach 
paszy; osobliwie kiedy się z latowśj na zimo­
wą przechodzi, należy z początku uobrze u- 
ważać, aby bydło z przeznaczónćj na laz 
ilości pakarmu, nic nie zostawiło; jeżeli tćj 
ilości ciągiem nic wyżarło, naieżj resztę wy­
brać, wyrzucić, lub mniej przebiernemu bydłu 
założyć. Bydlę zdrowe każde założenie zawrze 
wyżreć powinno, i tyle tylko ile w jednym 
ciągu pożre, na jedno założenie mu dać na­
leży

Jak długiego czasu bydlę do pożarcia 
jednego założenia potrzebuje, doświadczenie 
jedynie gospodarza nauczyć może; zależy to 
z resztą od rodzaju inwentarza i od pokai- 
mu. Im pokarm lepszy, to jest im wiecej 
pożywnych części w sobie zawiera, tem ilość 
jednego zadania może być mniejszą i tem 
krótszego czasu bydlę do jedzema takowćj 
potrzebuje.

Ilość nawozu w stosunku pościełki być 
musi; tej zaś zazwyczaj podczas zimy zbytek, 
latem brak się okazuje. A jednak latem pa­
sza będąc soczystsza więcej sprawuje ścieków, 
a zatem ażeby takowa nie zginęła, dużo pod 
bydło słać należy.

Ponieważ ilość nawozu nie z?wtze bę­
dzie w stosunku ilości inwentarza, lecz w sto­
sunku dobrego pokarmu i pościełKi

Niektórzy gospodarze myślą, że pomno­
żą ilość nawozu przez trzymanie bydła całe 
lato na stajni; jeżeli ściełki me będzie do­
statek, nie powiększy to wcale ilości gnoju.

Znajdują się folwarki, w których inwen­
tarz powinien być cały rok na stajni trzy­

many, i nigdy w pole na paszę, chyba na 
przewietrzenie konieczni o dla zdrowia potrze­
bne, wypuszczany, a to w takim razie, jeżeli 
folwark same mocne i tłuste grunta posiana, 
Role te na pastwisko nigdy obracać nie na­
leży. Grunta takie powinny n:e równie wię- 
kjzą, jak ilość koniczyn czerwony ch dla kar­
mienia w stajni i stuuiy pszennej, produko­
wać.

Gdzie zaś rola średnia i lekka, tam my­
śleć nie trzeba o trzymaniu całoroczuem bydła 
na stajni, ponieważ rola lekka jeszcze lepiej 
rocznem lub 21rtniia pastwiskiem, niż nawo­
zem poprawić się da,

Utrzymywanie, i i  gospodarstwo, w któ- 
iśm inwentarz cały rok na atajni karmiony* 
dc najwyższego stopnia doskonałości być mu­
si posunięte, jest mylne Takie karmieni# 
w niewielu bardzo miejscach, może być tylko 
uważane nie jako skutek wysokiśj kultury, 
aie jako środek do niej prowadzący. Na fol­
warku, który same tłuste gliny posiada, wła­
ściciel powinien karmienie na stajni zaprowa­
dzić, ażeby uniknąć deptania roli. Na tłu­
stej ziemi w drugim roku rozsądnego gospo­
da: owania, znacznej ilości koniczyn spodziewaś 
się możua.

#  zakladanku w na# tpółek ludo*
w y e b .  Jeżeli zastanowimy się nad znaczeniem 
Spółek ludowych jakiegokolwiek rodzaju, przyj­
dziemy do przekonania, że one jedyną są dźwi­
gnią narodów. W  księstwie pozna ńsicim jak i w 
Prusach Zachodnich, liczą różnego rodzaju spó­
łek kilkadziesiąt. Na Szląsku mamy zaledwi# 
kilkan >ście podobnych spółek; uderzająca jestto 
wprawdzie dysproporcja w tak przeważnej licz­
bie. Na Szląsku liczymy mniej więcej 150 miast 
i miasteczek a brak takich stuwarzyszeń donodai, 
że wielka liczba mieszkańców zaciągniętą być mu­
si w ręce lichwy żydowskiej. I  tak v, Gogolinie 
22 stycznia o god* 4-tej po południu, odbyło się 
ostateczne zgromadzenie celem uchwalenia statu­
tów „Consumu" i wyborów zarządu. 'Wielki był 
udział z całej okolicy, nawet po kilka mil z poza 
Odry i Głogówka dostawiła się liczba znaczna 
członków. Dotąd złożono 10,300 marek, na ręce 
zarządu p. inspektora Rottera, i który jak do- 
tąo tak , nadal wpłaty i składki przyjmować bę­
dzie. Po uchwaleniu statutów, wyłnano praei 
kartki 12 członków do zarządu i wydziału z któ­
rych wybrano jednogłośnie p. Rottera na dyrek­
tora „Consumu*4, czyli „Spółki spożywczej i kasy 
oszczędności w Gogolinie. “ W krótce spółka może 
swój skiep otworzyć. Liczny udział całej okolicy 
daje nadzieję, że spółka me tylko »ię utrzyma, 
aie nawet wzorem się stanie dla innych. „Con- 
sum“ będzir sprzedawał towary kolonialne, pło- 
tnr i sukna- żemeo, mąkę i chleb, wszystko trięa



co potrzebne do życia domowego. Ostatnie posie­
dzenie uchwaliło, że towary sprzedawane będą 
tylko dla członków spółki.

iiaJh iL t, p od m yci spi^k, wiele ją  
tern zy|gź | aźeb^  -a t_ zą* ’ wkujWej pŚkiadąi ludzi! 
& ch o w K » siunfpftycb, l ik  Ws= 
częste k<ąuek, azeb. c&ł̂  wiedza nie
■poczyySfi, w ręku™ dnegSL ty|^ c. i nk», jak tc 
już w gnpj okolicyfetiał™

Korespondencja gospodarcza.
(F ołki w styczniu. Zzyai^powietrza — Mj izy w 

jesieni. — Uwagi t y c z ^  ;g?Sf- — '^wcej
polskie i zagraniczne. — Owocowe drzewa. — Porządek 
1 czystość.)

D o osobliwości zaliczyć można stan po­
wietrza w pierwszych dniach stycznia i i.ak np. 
w okolicy Budek w Galicyi kwitły fiołki _ onficje 
w tych dniach. Mrozy zaczęły się od 14 tn£ I 
trwają ilotąd, gruda ztąd powstała na prywatnych 
u nas- diogaoh, utrudnia komunikacy^ transpor­
tów zbożowych. Oziminy w naszej okolicy nad 
zwyczajćie’ ucierpiały ód myszy w jesieni, bardzo 
wiele było przestrzeni, które zdawało się, ie  trze­
ba będzie na wiosnę zorać i jaizyną zasiać, je ­
dnakowoż podcyąs oiepłycL dni ostatnich, bardzo, 
silnie wegetącyą »ię rm>*yta a wszędzie widać 
zielone i zdrowe szypuiki., Tak samp. w koniczy­
nie y..zv wiele zrządzały szkody, lecz jest na­
dzieja, ’ id  się odrodzi, pómewai ‘ gęitu i ta­
kową zielenić się ‘ poczęła

Uwailająę pr?ez długie r łatą rozwój goepodar 
siwą wej&kitgo ;wG,4ivyji przychodzę do przeko- 
nanuąV,i| me powinńmmy za nadto gwattownie po­
rywać si$ ‘ do ■ n^irowwdzanit i siebie systemów 
zagranicznych, mianowicie nie czynić nakładów w 
gospodarstwie gdzie ,nie mą przyszłości lub od­
powiednich ku temu miejscowości i stosunków, 
ażeby nakia j  ndd m  częstokroć będący, nie przy­
prawił o ruinę jnapjtkii, jak często mamy przy­
kłady 7 pod względem 1 zakładania melkirau/i, 
fabryk, tak samo się rzecz ma w zaprowadzaniu 
-nwentarza owiec bydła itd.

C o  " d o  o w i e c 1, ' j e ż e l i  n ie  m a m y  o d p o r / i o d n i c h  
p a s t w i s k  d l a  d e 'U  ;a t i ]  c h  o w i e c ,  t y ł k u  n i z k i e  s z l a -  
m ia t e  p o ł o ż e n i a  ł ą k  i  p ó l ,  n a t e n c z a s  l e p s z o  b ę d ą , 
r ą s y „  p o l s k i c h  o w i e c ,  k t ó r e  n i e  w y m a p a j i  t a k ie j  
d e l i k a t n e j  p a s t y ,  j a k  o w c e  z a g i  a n i c z n e .  T a k  s a ­
m o  n a  s i c  r z e c z '  z  in n y n  i n w e n t a r z e m  l u b  p t a -  
s t w ó m .  Z a g r u h i c z u e  k u r y  s ą  w p r d w d z i e  p i ę k r .e  
i  d u ż e ,  » l e  h a c r d z o  d e l i k a t n e ,  j a j a  i c h 1 m n i e j  s m a -  

i m -| ■ • - |- •

Hipolita neuiłer.

Lekarz na wsi.
Popularne pogadanki o higienie.

D z ijIc  naofr tdzpn^ p c  >z T ow  a r z w lw o  w y  in o ?  a u jt  p o ­
c z ą tk o w e g o , p r z e z  T o w b rz y stw Ó  z i łć h ę iy  d o  d o b r e g c  

•I p r ifw  -T o W a r ż y ir fw I l^  w ik lin a , z a s z c z y co n e  - 
złotym medaiam p rz e z  T o w a rz y s tw o  

ro ln icz e .

Z I r. oiegc wyJaltU orygtnMn francuskiego
p r z e łó ż j ła
i ■. 1 '• -*. l- t i

Marya Anastazy a Miłków aka.
(Ciąg dalszy.)

L e k a r z '  Z a p e w n e , ,  zwierzęta i  r o ś l i n y  od ­
ra l z a j ^  s i ę  w z a j e m n i e ' :  n i c  n i e  g i p i e  w  n a t u r z e .  
T o  s ą  a i y a  n Ą t u r y  ,  k t ó r e  t r z e b a  u m i e ć  p o ­
z n a ć  w  ż y c i u  p o w s z e d i i i e i i i  i j b y  b y ć  z d r o w y m -  

J a k  Ob to  p a r t  sądzi, ż e  Drzewie w p o w i e ­
trza, powinien n a m  służyć z a  przykład?

L e k a r z  i T a k !  B óg c h c i a ł  z n i e ś ć  w y z i e w y  
z a  p o m o c ą  w i a t r u ,  a b y  u c z y n i ć  z i e m i ę  n a s z ą  m i e -  
szKalóą c i a ł o m  o r g u n i c z n e m .  P o w i n n i ś m y  z a t e m  
w n a s z y c h  m i e ś / k a m a c h ,  p o d d a ć  s i ę  t e m u  prawu 
o d h a w i a m a  p o w i e t r z a .  B a r d z o  j e s t  n i e ­
z d r ó w  o  z a m y k a ć  s i ę  n a  n o c  w  c i a s n e j  i  n i z k i e j  
i z b i e . - Z r e s z t ą  t a k  w  d z i e ń  j a k  w  n o c y ,  i s t o t y  
n a g r o m a d z o n e  w  w i e l k i e j  l i c z b i e  w  m a ł e j  p r z e ­
s t r o i l i ,  c i e r p i ą  i  n a b a w i a j ą  s i ę  c h o r ó b  T a k  s a ­
mo o w ć e  w  o w c z ą r m  .  .  .

J a k o b  I ’ O i o e ,  c z y  t o  b y ć  m o ż e ’ ? 
L e k a r z :  Z u p e ł n i e  t a k  s ą r n o  j - t k l u d z j p ,  o d -  

d y (  b a j ą  b o w i e m  t a k  ^ a k  m c ,  b e  m a j ą  t a k ż e  p ł u ­
c a .  Potnow a e  t r u j ą c o  w y ź i e ^ w y  x - ó z w i j a j ą  n ę  w e

czne w przyprawach aniż :li zwyczajne. K apło­
ny nie dają się z nich wyprowadzić, na cóż więc 
łożyć i nakładać? Podobnie ma się i z owoco- 
wenn drzew mi w większych , ozmiaracn choa^a 
wanąmi. Doświadcz mie nauczyło, że najlepszy 
i najpewniejszy plon dają drzewa owocoWe szcze­
piony w nmiej wykwintne gatunki, a o s o b n ie  z 
rodzu, aknmutyzo'wanycbj od dawna założone, te 
z czasem przestają rodzić, albo mało rodzą, Jest 
fakLjgv*jheąi, że cho<,i*ż kto posiada stare .ądy, 
HtÓxx.7 ,Ł starych gątunkęw szczepili, najawiciąj . 
rdaz^ o , co" nam głćrwnie* nodzić powinno w 1 go­
spodarstwie. Chodowanie drzew owocowych za- 
gii jiicznych, może być zastosowane, lecz nader w 
W jC h  rozmiarach w oianżeryach lub małych 
Ogęcdfe..ęjtu

Ważuą rolę odgiyws w gospodarstwie po- 
i ząd^ek c z y s t o ś ć ,  bąctź to w mieszkaniu w bu- 
dyńkn, jgróĆKił. chociaż aasze gospodynie mało 
na takowe zwykle zwracać swą uwagę i tłomaczą 
się, że nie mają po temu ludzi że oni z natury 
i wychowania nie miłują porządku, prawda i to, 
lecz przez dbałość gospodyń utrzymujących rygor 
i energią, wiele mogą zdziałać swym przykładem, 
pracą , celem utrzymama porz^ dku i czystości. 
Ałez dc wszystkich cnót potrzeba wam jest po­
tęga przykładu i hart duszy, bo własna praca i 
dobry przykład, zawsze dobre skutki po sobie 
pozostawiają i na innych oddziaływają. —

Podchajczyki 24 stycznia.
A n ie la  M a te ijń s k a .

* F ą m ó r  ni. b ; dlw vr K lrn iciesh  i r t  • - 
p 4» n  m i ę s a  d o  1 * . Z ą .  1. K l v ka ja k i .  s p o t ;  
Kała w o s ta tn ich  d n ia ch  n a jw ię k sz e  n ie m .e ck ie  ta r g o w i 
sika b y d łe , o d d z ia ła  n ie ch y b n ie  na  n asze  s to s u n k i s zk o ­
d liw ie .'

Przeprowadźenie jak najściślejsze wszelkich środków, 
Któremi herlmska sluzba zdrowia zaiaz  ̂ przytłumić jest 
w możności, może po czasie jakimś dopiero przywrócić 
lepsze stosunki liandiowe, chociaż wątpić należy, by tei 
zimy nandel bydłem opasowem do normalnego wróci, 
stanu.

W  ja k i  s p o s ó b  ^araza d o  N ie m ie c  w p ru w a d zu u ij z o ­
s ta ła  ok a że  ś le d z tw o , t jm e z a s e m  p o d a ją  r z ą d o w e  d z ie n n i ­
k i, ja k o  w ia d o m o ś ć  p e w u ą  cz e rp a n ą  z  „ R e ic h s a n z e ig e n -“  :

8gd bm. ■ skonstatowano pomór bydła w powie, ie 
strzeleckim (Orossatrelitz) w Szl̂ aku w miejscowościach 
Klucżow i Zimuawoda, a w następnych dniach w Oaroli- 
nenbof i w Grodz Ukt, wsiach leżących w tymże powiecie.

14go przekonauo się, że obory dwóch komisionerów 
dia handlu bydłem p. Gorris i Wioa w Aitonie maj  ̂ za-

krwi, przeto każda isfótai organ, Jzn? pozbywa się 
ich z ciała za pomocą oddychania. Zatem tak 
»amo zwierzęta jak ludzie pi zez oddychanie dsu- 
ją  powietrze znajdujące się w ich mieszkań.aon, 
wiat) przeto p o w i n i e n  mieć do nich przystęp, 
by je  oczyścić, jak oszyszcza góry i doliny.

J a k ó b '  T6 pcWiiie dlatego, proszę pana 
5udzT“  zdrowsi są na wsi, niz w m iec ie ?

L ćk a rz  Z  pewnością! kiedj kto na wsi 
ma mało powietrza w mieszkaniu, to złe nie jest 
wielkie, gdyż go ma pod dostatkiem w ciągu d.i.a 
ozem sobie sowicie wyuagranza złe powietrze, ja ­
kim oddychał w nocy. K iedy pracujesz w polu, 
to twoje płuca zaopatrują się obficie w zapas te­
go cz y steg o  po w ie t rz a ,  Które nic nie kosztuje 
i które dlatego nazwałem tanim lekarzem D o- 
wiedzionem też jest, że robotnik wiejski żyje prze- 
cięciowo o 20 lat dłużej od roDo miku miejdkiegu 
Który całe dnie przesiedzieć mus* w pracowni.

J a k ó b :  A  jednak, proszę pana, tylu na­
szych niże- do miasta.

L e k a r z .  Trudno, mój irogi! nie pojmuje­
my bardzo często własnego dobra. A le , otóż i 
moje ule. Maszę cię ter przekonać Jabóbie, że 
moglibyśmy łatwo korzystać z przykładów, jakie* 
nam daje sama natura, i jak pszczoły przy? ykłe - 
ją  odśw>eżać swoje mieszkanie. W iesz pewnie 
lepiei ode innie, jak te małt zwierządka nagro­

madzone są licznie w każdym ilu, którego jedy- 
;nem otworem 8ą małe dżwiczk’

J a k ó b :  Oh! tam nie ma zmarnowanego
.kącika, a wszyscy przy robocie!

L e k a r z :  Tak, ale czy wiesz jak się od-
świóża powietrze pod tem głębokióm pokryciem, 
gdęieby się pszczoły podnosiły bez powietrza? 
Zm  sz to brzęczenie, które rozpoznać można przy­
tykając ucho do ula?

J a k ó b : To brzęcz.euie skrzydełek, proszę
pauc

L ó k a r z :  Rzeczywiście! a brzęczenie to po­

>azę, a lłc zajuu. sFx«
Concorde, pod Bi-ogień.

Wazystkie podejrzane miej 
a-j^oi o i twlae, które mogłu »xS 
wino.

\/edxug ,Reu t isanzeigera.' wprOTL^rąnc -.ca: 
„izystkich tybh obór z bydłem które wląs 
darttwa p, IL&uwoaa w Roso ergu pomkJo 
zakazu prz«z granicą wprowadzić zdołał; od tegoż 
wody zabupfii hardw^e w Giudzizku i niżnik BI 
ski w Bytom.|l weby", w powiecie <ur«łs,Utim pows _ 
mói. w pewnej groi-idz... wołów, które handlerze z Gro­
dziska dostarczyli, również zaraza w Aitonie i fabryo* cu­
kru Concordia pod Brzegiem p“®,wdopodobxiie piiez 
wprowadzenie sztuk który ch ta nże dostarczył Blandow- 
ski się rozszez-zjła. Przeciwko wsaleicielowi gospodar­
stwa Kaliwodzie wyprowi Jzono śledztwo i spowodowano 
uwięzienie tegoż. Także dla zapobiożenir dalszemu wpro­
wadzaniu zarażonego bydła, wydano rozporządzenia, aby 
zamknięcie granicy obostrzyć i według potrzeby okadzić 
granice wojskiem. ^

Pomór jaki w tak licznych miejscowościach Nien..ou 
wybuchnął, stanowi kięskę niezwykle smutne następstwa 
sprowadzającą Obecnie dotyka ta klęska wielkie zbiolo- . 
wiak. ludzi, któryn. nie ylLo brak m.ęsa, ale Uikly biak 
mleka zagraza. W następstwie dotknie klęska ta i gos­
podarzy naszych, gdyż większe ilości pięknych opasów, 
jakie nasi gospodarze produkują, nie znajdą odbiorców, 
skoro wywóz óo Berlina, do Haniowgs będzie ya" _j% ■'

V7 tych warunkach jiocieszająoę gospodarzout naszym 
udzielamy wiadomość, że polsko-francuskie towarzystwo 
importu mięL a dla Paryża wysłała swegc neinombcnikt. 
pana Gorgai dc Prus Zachodnich, aby ztąd mięsc do 
Paryża wysyłał,

Mięso pięknego wołu, zakupionego w Lrącljmówku 
spreparował p. Gorge swoim sposobem, którego pr êz dwa 
lata w Ameryce i tyleż lat w Anglii używał, i wysłał na 
próbę do Paryże O rezultacie próby 1 pr^yęcir mięsa 
przez prasę -francuską, podani vc-ytelnilBe.ua wkpótw > ise, 
gółowe wiudomości

/wracamy gospooarzy naszych uwagę, że woły, bhrdz( 
tłuste ważące przynajmniej 600 klg., które się dla wy­
brednych paryskich hali kwalifilnją, zakupywuć bęcLrlo p 
Gorges, bić prawdopodoDnie w Włocławki . w Toruniu 
i wagonami wysyłać do Paryża.

Łtobykolwiek więc bydło m.ai odpowiednie, zechc 
domeśf o tem do Torunia fTnorn 'W. Pr.) pod adresci 
A. Ś n i e g o c k i .  podając cenę za centnar wagi-, żywego 
zwierzęcia.

Nadmieniamy, że jak woły, tak też skony i wieprze, 
ostatnie jednak nie zbyt tłuste p. Gorge zakupywać, zwie­
rzęta te oić i spreparowane z nich mięso do Parys., wy 
sykać zamierza.

chodzi z tego, że jakie dwadzieścia pszczół poru­
sza skrzydłami przy otwo.-ze. Latwc to dujr/ysa 
tu w moim szklaun/m ulu, pat_z tylko! Robota 
ich polega na biciu powietrza sk^zjdołkącą. jak 
wachlarzem jak się jedne zmęczą, na ty chip ma Ł 
zastępuje je  taka sama licżba nowych robotnic;, 
zmieniają się wciąż na tam wazneri" stanowisku; 
widzisz je  teraz, a tani już inne przybywają na 
ich miejace Waohiarze w ciąglyni yaohu., prze­
wiew s w i e i e g u  p o w i e t r z a  utrzymany, a uł 
p i  ze w ie t rz  o ny.

J a k ó b :  A to daiibóg prawda! A lt mnio 
to nie dziwi, bo już od dawna uważam, że te 
małe stworzonka mają wiele rozumu, WJęcćj niż 
my, proszę pana, oj więcej!

L e k a r z :  K to wie, mój Jakóbie, może i 
masz słuszność. Czyż nigdy nie postaiamy ,się 
pojąć przykłady, które nieskończona mądrość, 
nagromadziła w koło nas? Ten przewiew wiatru, 
który rozprasza trujące zarodki, jest p o ży te cz n ą  ; 
s i łą  nawet wtedy, gdy gnie drzewa, nawę. wte­
dy, gdy je lamie; bo natura się przez to oczysz­
cza, odnawia! A pszczoły, te czynne nasze to­
warzyszki, czyż nie dają nam przykłada mądrego, 
b ra te rs tw a  znżytkowującego lepiśj >d nas, 
wielką; siłę ś w ie ż e g o  p ow ie t rza .  I 'bmy jaL, 
one!

J a k ó b :  Przyrzekam panu, że to wszystka 
opowiem, w domr wieczorem podczas kolacyi. M o­
je dzieciaki nie głupie: ręczę, że będą odtąd o- 
twierać okna, co rano same, nie czekając żeby 
im to matka przypomniała. Żegęam  pana.

R O Z D Z I A Ł  I I .

D o skcgo s łu ż y  d Ó M esf
J a k ó b :  Jak to dobrze, proszę pana, ześ

my już podeDrali miód Tera* musielibyśmy cze 
kać aż deszcz ustanie, a pada jad o c  kilku

L e k a r z :  Pewnie, mój dipgu w loąż 
jednak razie, dziękowałbym niebu za tę z



H wiwLmoSci w miarę wimlu eicLporta czy*
L ,,m  .a d t fe la ć  b ę d ż ie ia y  iw t ć j. n a d z ie i , że  p r o -  

r H u w  k o r z y s tn y c h  w  P a ry sk ie m - t o w a r z y s tw ie ' 
’ - 6 . n a s ie g o  z n a jd z ie  o d b io r c ó w ,, t y ła  k o rz y s tn ie js z e  

ę b io is t w o  t o  d is. r o ln ic tw a  n a s z e g o  p rz e d sta w ia - 
x i ,  4e  ta k  krev. ja k  o d p e d k i  —  fla k i, g ło w a  i k o ś c i  

w  m ie js c a  n a  n a w ó z  p o m o c n ic z y  „p o s o b d m  p . G o r g e s a  
r. teral&łĆ »ię bęi.

Jeżeli mięso naszego bydła nie będzie zbyt- drogie. 
moififUfrgo dU Paijła znaczug jlośt produkunać, a kom- 
parny, I vlzi, rok aż z wyjątkiem lipca i sierpnia wielkie 
iłoici wysyłać.

Przegląd gospodarczy.
S k u t k i  f  j t r  L j f t .  i p ó z u e g o  s ie w u

o x m i i i M f « r  VVażi.ą rzeczy -w gospodarstwie 
jest zasiana, ozimina rychła, ponieważ wielką ró­
żnicę stanowi stop'eu rozwoju korzeni Roślina 
opatrzona tylko korzeniem p i e r w o t n y m  łatwiej 
wpływowi mrozu ulega, aniżeli roślina mająca już 
liczne kórzenie boczne a nawet sieć. Ta okoli­
czność daje nąjlepszy dowód; dia czego w jesieni 
siew rychły jest potrzebny. Główną także jest 
rzeczą, ażeby rola mianowicie przy późniejszych 
siewacn dostatecznie skupioną była, co uskute­
cznia się przez walec żelazny. Późne siewy je ­
sienne, mianowicie w wysokich składach lub za­
gonach, wśród zim y; gdz c często się trafi, że 
śnieg pola nie pokrywa, wystawione są na mro­
źne wiatry, przytem rośliny mające słabe korzon­
ki, najczęściej grzebienie składów wymarzają i 
rzadziej ą. Złe-skutki późnych siewów w wiośnie 
się okazują, "Rośliny w suchym gruncie łatwiej 
wymaizają niżeli *» wilgotnym Gdy pod wpły­
wem .słońca ziemia odtaje, zmniejsza się także jej 
obojętność, kiedy w lenezas położenie rośliny wy­
ciągniętej przez m róz śfię me zmienia, w skutek 
czego koi zenie z ziemi ogołacają albo się prze­
rywają Jeżeli korzenie głębiej się w ziemi znaj 
dują w skutek rychłych zasiewów, to oziminie uję­
tej w takim razie mrozy nic szkodzić nie mogą.

(A) U i u e k r o t i J r  d o ś w ia d c z o n e  d o m o w e  le k a rstw o  
n a  w ie lk ie  ra n y , k tó r e  z a g o ić  s ię  n ie  c h c 4 , ła tw e  i p rz y ­
s tę p n e  K ażdem u.

Wykopuje się korzeń ze zwyczajnej pokrzywy wypłu­
kawszy czyste w wodzie, siecze się w drobne kawałki, 
inassę tę w naczyniu nalewa się serwatką w stosunku */a 
serwatki, nakrywa się dr’ wmant m krążkiem i oblepia w 
kolo ciastem, ażeby para nie wychodziła. Po godzinie

powietrza: gdyż lato stawało się zanadto suche. 
Brak nam było dćszczu!

J a k ó b  Oj prawda, potrzeba nam wody, 
ale też jak /.acznie lać, to temu końca nie ma. 
Gdzie się co podziewają te potoki wody, które 
na nas .spadają od ośmiu dni?

L e k a r z  To bardzo proste: deszcz, który 
pada z nieba, tworzy małe strumyki, strun, k  te 
tworzą rzeki, a w końcu wielkie morza. Każda 
rzeka z deszczu bierze swój początek.

J a k ó b  A  ziemia taka wielka!
L ć k o j r z :  B óg, który jest najwyższą mą­

drością, przewidział wszystko. Często ulewą, któ­
ra nam się wydaje niepotrzebną, zsyła Pan Bóg 
ku zasilewu rzek dalekich okolic.

J a k ó b  Ja też nic nie mam przeciwko te­
mu, żeby się wszystko na świecie dobrze działo, 
ale mimo tego pojąć nie mogę dla czego muaimy 
w jednych miesiącach piec się, a dlaczego w in­
nych miesiącach ma nas woda zalewać.

L ó  & Łirit Nieskończona dobroć ma we 
wszjstkiem c e l ,  a ludzie będą lepsi i rozumniej­
si, gd> ten cel poznaji, gdyż będą mogli k o r z y ­
s tać  z darów bożych W ielka obfitość wody,  
która spada z góry co rok, obmywa nasze ziem­
skie mieszkanie tak, jak w i a t r  oczy szcza g« y. 
trujących wyziewów.

J a k b b i  A> Lak, ale jakby znów desacz za. 
cząt zanadto, obmywać nasze pola ,, toby i ziemię 
ze sobą unosił

L ek a rz : I  tak bywa niekiedy! W » wszy­
stkich dar tek, która nato niebo zsyła jest nadmiar 
który zdaje ,-ąię. nam klęską Silny w ia.tr prze 
chodzi w burz& silny prąd wody podmula zboża.

J a k d b ł  W idać z tego.co  .pan mówi, że.się 
nić możną obę^ f-tak  bez jednego, jak bez dru 
giego.

L ó k a r z : , C zy s ia , wad# fcczyst© pewietł-ze 
obrodzi ej stwom, my zaś powinniśmy wiedzieć 

nich korzystał Chciałbym ci dać pojęcie,

g litowania cdcecL* „ię „jrwatkę i v  takowej letniej, mo­
czy się ranę przez 20 ininuttrzy razj dziennie.
STym Sposobem wy,ećzone zostały rr.ny, na które lekarze 
niev iedł„ali śzodke. Dobrze jest po wymoczenie rany 
nasmarować płatek cieńklsgo butnego płótna i powytszą 
mięazaninę przykładać

l o k o m o b i l t i
L o K o m o b i l a  czyli 

przewoźna m achbu pa­
rowa, zbudowani, jest we­
dle systemu lokomotyw 
i składa się : z kotła do 
wytwarzania pary, z wła­
ściwej machiny, wreszcie 
z przyrządu przewozowe­
go- 5

.Sam koriel składa 
się naprzód z kotliny o- 
gniskowej, która dosta­
tecznej jest wielkości.aże­
by nietylko węgłom ka­
miennym, ale także in- 
nem mniej zwięzłym pa­
liwem, jako to węglem 
brunatnym, drzewem , 
tonem palie było mo­
żna. Ta kotlina czyli 
właściwie palenisko, mie­
ści sio znowu w skrzyni 
ogniskowej, zewsząd ją 
otaczającej i ściśle połą­
czonej z zewnętrznym 
kotłem cylindrowym, któ­
ry przechodzi w drugim 
końcu w dymnisko, mecc większej od samegoż 
kotła średnicy. Na dymnisku osadzony jest bla­
szany komin cylindrowy. Palenisko połączone 
jest z dymniskien, za pomocą szczelnie osadzonych 
rur płomiennych. Różne te części kotła tak ści­
słą stanowią całość, że nawet przy częstym tran­
sporcie lokomobili nie należy się obawiać zluzo­
wania .ch wzajemnej szczelności.

W  żelaznój płycie, dzielącej dymnisko od 
kotła, a w której końce rur płomiennych są osa­
dzone, znajduje się u góry otwór, którym robot­
nik we wnętrze koda wieść może, dla wygodniej­
szego wyczyszczania onegoż. K u wyczyszczeniu 
skrzyni ogniskowej znajdują się n spodu ścian 
cztery małe otwory, ażeby i tutaj mód z nag iom * 
dzoną nieczystość z łatwością usunąć. Nadto, a- 
źeby módz od czasu do czasu wodę z kotła dla

jaka o g r o m n a  ilość wody płynie w rzekach. 
Jest wielka rzeka w Ameryce, która wylewa do 
motza, w ciągu dwudziestu czterech godzin, tyle 
wody ileby jej było w studni majoej 800 metrów 
kwadratowych *) obwodu i tyleż głębokości.

Gdyby woda, ktor? u nas spada z nieba, w 
ciągu jednego t o k u  p o z o s t a ł a  na z i e m i ,  za- 

:miast biedź do morza, toby pokryła ziemię na 
; 85 centymetrów **). Przez takie to obrachunki 
oceniliśmy ilość wody, która potrzebną jest do 
odświśżema i -#6 tak po wiem wykąpania zienii.

J a k ó b :  Słyszałem jednak, proszę pana, że
mimo tak wielkiej ilości wody. nie ma je j jeszcze 
pod dostatkiem w m ias ta ch .

L e k a r z :  I  właśnie dla tego braku wody.
miasta są nieczyste i niezdrowe. Straszliwe za­
razy, które dzięki Bogu znikły już prawie znaszych 
krajów, powstawały jedynie w skutek nieczysto­
ści. A  ileż to innych chorób ma źródło li tylko 
w naszej nieświadomości!

J a k ó b :  To pan sądzi, że teraz mnićj ma­
my tych strasznych klęsk i że zaraza nie nawie­
dza nas tak często, jak w dawnych czasach ?

L e k a r z :  Bez wątpienia. Nie masz wyo­
brażenia, mój Jakóbiey jaka to była wtedy nie­
czystość po miastach. Jeszcze nie tak dawno 
miasta przepełnione były nieczystością, dćszez 
spłukiwał tc po części, ale wszystkiemu poradzić 
nić mógł. Mie szkańcy wyrzucali na ciasne podwó­
rza i wąskie uliczki, śmiecie i różne pozostałości 
z iadła. ***)

Z  tego tworzyły się kupy nieczystości, o któ­
re nikt nie dbał, a które gniły sobie swobodnie 

; w bliskości domów. Pomyśl tylko jaka to nie 
i miła woń powstawała z tych cuchnących śmietnisk!

' *) przeszło ISO łokfci. polskich.
**] PrjRszło 85 cali polskich.
* * * )  Zfe w sty d e m  n a le ży  p r z y z n a ć , że s ię  to  u n a s  

c z ę s to  je s z e z e  d a jt  w id z ie ć  s z c z e g ó ln ie j p o  m a ły c h  n n a - 
H tm zkftch (p r z y p . i ł o m  )

Rozmaitości,
(A ) D r o i i T ź e g r a s o w a n e  długo bardzo f.yieżo się 

utrzymują, jeżeli się je złoży do naczynia v:klsHuego w 
chłodzie, i Codziennie Świeżą \i"de się naW a i zawiąże 
pęcherzem. Tym sposobem kupiwszy funt cały drożdży, mo­
żna nawet w lecie przez miesiąc je mieć do uźy tku a uie- 
równie drożej wypada kupować po parę łutów w skle­
pach, gdzie najczęściej są zwietrzałe.

czyszczenia odpuszczać, lub w miarą potrzeby cał­
kiem z niego wypuścić, znajduje się kurek odpo­
wiedni.

Napełnienie kotła wodą odbywa się z łatwo­
ścią, przez umieszczoną na wierzchu skrzyni ogni­
skowej nadstawkę, którą można zN pomocny śruby 
spiżowej zamykać.

Przy maszynach gospodarczych młockarniach! 
sieczkarniach i innych, bywa, często wiele przy­
padków, potrzeba jest ostrzegać* i pouczać ludzi 
pracujących przy takowych, jak u.emuićj obijać 
pudlami tryby j niebezpieczne miejsca. Ikv tu 
mamy lud/i n ios/rŁośliwveli beż rak. bez palcy. 
którym maszyny poucina] lub o śnńo>v przypra­
wiły. Zdarza się, że często i w odka jest pow o­
dem do zaniedbania ostrożności.

J a k ó b  Jakto! Ozyż ci ludzie nie wio- 
dzieli, że będą z tego chorować?

L e k a r z :  Tak mało o tern wiedzieli, że
kiedy w roku 1652 za panowania Jana Kazimie­
rza, króla polskiego wybuchła straszna z.araza w 
Krakowie i jednocześnie prawie w Warszawie, 
mieszkańcy nie'pomyślek nawet o oczyszczeniu 
miasta, a nieświadomość własnego bezpieczeństwa 
dochodziła do tego, że pozostawiono ciata zmar­
łych na ulicach, gdzie gniły lub pożerane były 
przez psów. Strach był tak wielki, że wyrzucam/ 
ne ulicę nieszczęśliwych dotkniętych zarazą, gdzie 
musieli umierać z braku pomocy i z głodu, gdyż 
się niKt nie odważył nieść im pożywienia. Bie­
dni rzemieślnicy, sługi, wdowy i sieroty znajdo­
wali się w naj ikropnieszym niedostatku pozbawie­
ni zarobku i jałmużny, gdyż wszyscy bogaci po­
uciekali przed zarazą. Okropny ten stan polepszył 
sie dopiero wtedy, gdy żona Jana Kazimierza, 
królowa Marya Ludwika wysłała tam księży mi- 
syonarzy (Lazamptów iw. W m . a Paulo.) Od 
chwili i ch . przybycia, zaraza zaczęła się zmniejszać, 
zabrali 9ię bowi im do dzieła z całą gorliwością i 
poświęceniem, już to grzebiąc umarłych, już to 
niosąc pomoc zarażonym nie tylko na ciele lecz
i na duszy. Ci zaem kapłani przeznaczył’ kilka 
domów, oddalonych jeden od drugiego, na szpita­
le dla chorych, dotkniętych zarazą; w innych zaś 
umieścili zdrowych, lecz w nędzy pozostających 
współbraci, którym tam rozdawano jałmużnę, przy­
syłaną przez królowę. *)

J a k ó b '  A le przecież teraz i to nie dawno 
nawet mieliśmy cholerę, a to przecież takie za­
raza!

(Citjg dalszy na9tąpi.)

*J Dodatek Kom.)



— SpÓaób Wziąwszy 2 
fanty miodu, fuut sy.opn. pół sJdaneczLi winu i p d  un- 
cyi soli gotuje się to wszystko 10 minut i potem dobrze 
wystadzi. Syrop ten daje się później pszczołom, a przez 
to zabezpiecza się takowe od lozwoinieni i.

— C«kUler z  o w o ró n  Pewien p. Z , od dłuż­
szego czasu pracujący w jednój z warz-awskicL cukrowni, 
wynaia t nowy sposób wyrabiania cukiju z owoców. Cu­
kier ten tylko barwą ma się różnić nieco od zwyczajnego, 
co do smaku 'nie ustępuje wyrabi—ieinu z buraków, nad 
którym zaś ma tę wyższość, baidro ważną w gospodars­
twie domowem, że je ,t daleko tańsly, funt jego bowiem 
kosztuje zaledwie 18 kopiejek, t. j. około 3 sgr. 4 f

— Ha> Iw Chcąc długo utrzymać masło dobre, 
bierze się dwie ozęści kuchennej soli, jedną część cukru, 
jedna cześć saletry, mieszają się razem, i z tej mieszaniny 
bierze się dwa łuty na każdy funt masła, ugniata się z 
nem iiiocno i zachowuje do użycia Tak solono masło 
nabiera tłustej, szpakowatej własności i piękniejszego kolo­
ru, nigdy nib smakuje zbyt słono ani rię kruszy, a dług 
przechować się daje. Po trzech lub czterech dopiero ty­
godniach bjorze się do użycia, a to aby się sole dostatecz­
nie rozpuściły i z masłom.su zmieszały. Chcąc masło złe 
naprawić, trzeba je rozpuścić nad wolnym ogniem, i wło­
żyć do niego skórkę chleba mocno uprażoną.

—  S ó l- A*eby suchy ser uożna łatwo krajać, trze­
ba ser świeży zwyczajnym sposobem zrobiony położyć na 
półce, i przykryć go płótnem gęstem, żeby powietrze do 
niego nie dochodziło, okien nie otwierać i izby nie opa­
lać. Sóry takie trzeba coazień przewracać na drugą stro­
nę, a2 pokryją się pleśnią i cuchnąć zaczną, co po dwóch 
albo trzech tygodniach nastąpi; wtenczas zdjąć płótno na 
tydzień lub ani dziesięć, by pleśń trochę oczerstwiała, i 
wymyć sery w serwatce tak gorącej, że w niej rękę ledwo 
utrzymać można. Poczem porozkładać sery na półkach, 
wpuszczając już potrochu wolnego i świeżego powietrza, 
nieokryv ająe ich płótnem i koniecznie dwa razy dziennie 
przewracać. Gdy dobrze obeschną chować je w życie 
suchem. Przed użyciem obmyć ser w dwóch albc trzech 
wodach gorących i dać mu niecu obeschnąć.

—  jyiięjio . Mięso świeże dopóty dobre, aż nie wy­
daje cuchnącej woni. a to ma się rozumieć o każdem mię­
siwie domowem z bydła, trzody . drobiu, gdy przeciwnie 
dziczyznę wolą lubownicy skruszałą i trochę już cuchnącą. 
Wszystkie bez wyjątku mięsiwa można peklować czyli 
marynować z solą, saletrą i korzeniami, aibo wędzić, naj­
lepiej jałowcem tak przysutym popiołem, żeby jałowiec 
ogniem się nie palił, tylko ciągły a wolny dym wydawał.

Jeżeli mięso peklowane czy też wędzone, zanadto zesch­
nie lub woń nieprzyjemną wydaje, trzeba je obwiązawszy 
w płótno w popiół albo w ziemię wilgotną do 24 godzin 
zagrzebać, na kilka cali głęboko. Doskonale przechowują 
się wędliny rozwieszone w nieopalanym piecu, założywszy 
otwór jego i starannie zalepiwszy wszystkte szpary, żeby 
powietrze nie miało przystępu.

—  A row y i  j d z ą i  c e m e n t u  Wedle rosyjskiego 
pisma „Nowoje Wremia“ p. W . A nurzejewski technolog 
wynalazł oddzielnego rodzaju cement na pokrycie ścian 
budowli dri wnianych w celu uchronienia takowych od wil­
goci i zapewnienia mieszkańcom ciepła. Ściany ipokryte 
tym cementem wyglądają jak pomalowane, a koszt ce­
mentu jest mniejszy, jak innego rodzaju malowania ścian.

—  W y w ó z  o w o c u  z  p o ł u d n i o w e g o  T y ­
r o l u  przedstawia zalety, świadczące o nadzwyczajnej za 
możności tej krainy winnic i sadów. I tak według ogło­
szonego właśnie sprawozdania wywieziono w roku zeszłym 
kolejami żelaznemi z samego Bożen: czereśni 1420 cen­
tnarów cłowych wartości 14,200 zł., śliwek, moreli itp. 
43000 c. wartości 64,500 zł., winogron 10,800 c. wartości 
162,000 zł; jabłek i gruszek 42,972 c. wartości 644,!i80 
zł.; kasztanów 21,390 o. wartości 213,900 złr. — w ogól­
ności wywóz z Bożen wyuosił 80,882 centnarów owoców 
reprezentujących sumę 1,091,1.80 zł. Pozostaje jeszcze z 
r. z. zapasy oceniono na 3000 centnarów wartości 15,000 
złotych.

R e j e n t  y r  wydały rozporządzenie o tępieniu tak 
zwanego starca (sencio varnalis), który w wielu okolicach 
naszej prowincyi zanieczyszcza pola i przynosi rolnikom 
uszczerbek w dochodach. Podług rozporządzenia tego 
każdy i-ulnik obowiązany jest zielsko to jeszcze przed je­

go '-witnieciem wykopywać i niszczyć i to dwa razy di) 
oku od 15 do 20 na ja i od 5 do 10 czerwca Ten, na 

którego polach znalezloaoby po czerwcu zielsko to, kara­
nym będzie od 1 do 30 grzywien, lub też stosow^em wię­
zieniom. Roślb.a ta nazywa się w języku nowszym seno- 
cio Yulgaris.

— - O jL Ć a iż  ostatniej raty Towarzystwa 'kreaytowa- 
go czyli nowej lardszaicy poznańskiej wypadu dobrze, a 
mianowicie też znacznie lepiej niż rok i pół roku temu. 
Zaległości jest w ogólo tylko od 80 majątków w ryczał­
towej sumie 300,000 marek. Ogólna uuna wszystkich 
procentów landszaftowych raty półrocznej wynosi w ogóle 
około 6,00p,000 marek.

—  l  e k a r s t w a  n a  o d z i ę l j l l z n ę .  Na odzię- 
bliznę, zwłaszcza gdy się już rany po członkach odziębio- 
nych porobiły, nie masz lekarstwa lepszego jak tak na­
zwane pończoszki gęsie. .Test to skórka zdjęta z nóg 
gęsich, która gdy uschnie, chwarszczy jak papier. Trzeba 
ją przeto w ciepłą wodę, a zrobi się miękka, jak płotno. 
Obwijać nią co rano i wieczór rany, póki się nie zagoją. 
Naturalnie że te skórki za każdą razą świeże brać trzeba. 
Jest to środek doświadczony, a nadzwyczajnie łatwy. Dla 
tego też gospodynie przy zabijaniu gęsi, owych skórek 
odrzucać nie powinny, ale mają je staraunie chować, aby 
ich mogły użyć w razie potrzeby. — Co zaś jest zadzi- 
wiającem, że odzięblizna tym sposobem zagojona już się 
nigdy nie odnawia.

— h a l  p o t r z e b n a  d l a  k r ó w ,  o w i e c  ł  t u ­
c z n i k ó w .  Doświadczony gospodarz tak w tym wzglę­
dzie pisze: Było to po Wielkiejnocy, kiedym się chciał 
przekonać, czy sól skuteczna jest co do ilości mleka; a 
więc przestałem ją mym krowom dawać. Już na drugi 
dzień miałem mniej mleka o 8 kwart, a na trzeci dzień 
nawet 12 mniej. Natychmiast znowu Kazałem krowom 
sól dawać, i to zaraz ns drugi dzień mi mleka znacznie 
przybyło.

Lecz ile trzeba soli dawać? Krowom dosyć jest 4 
łóty eodzieunie; dla owiec to łót na 8 sztuk wystarcza. 
Tyle dav-ać zimą. a latem to i połowa dosyć. Więcćj nie 
dawać, bo rozwolnienie sprawia.

Kiedy trzeba sol dawać? Wtenczas, kiedy pasza 
jest niepożywna, albo kiedy siano jest zepsuto, albo kiedy 
chodzą na mokre i kwaśne pastwiska, a na koniec kiedy 
przy wiigotnem i zimnem powietrzu są ns pastwisku.

Jak sól trzeba dawać? Albo się nią posypuje pas/a, 
albo w wodzie się rozpuszoza do zwilżenia paszy.

l T tuczników t.o już pewna jest reguła, że ile funtów 
soli spasiesz, tyle funtów ci słoniny przybędzie. —  I to 
jest rzecz bardzo naturalna. Tucznikom daje się pasza 
sytą , a zatem ciężką do strawienia. Przez sól przycho­
dzimy w pomoc trawienia, i dla tego wtenczas p.zybywa 
wiece; mięsa i tłuszczu. — Podobnie i u krów; bo krowa 
tylko wtenczas może dać dużo mleka, jężeli wiele pije. 
Sól zaś sprawia pragnienie, po soli przeto krowa dużo 
pije, a temczasem dużo daje mleka. — U owiec sól też 
przyczynia się do lepszego utrzymania mięsa, a ozem owca 
lepiej jest utrzymana , tern więcej wydaje wełny, a ztąd 
dowód oczywisty, że sól przyczynia się także do wyda war. h 
więcej wełny.

Ztąd to wynika, że każdy dobry gospodarz powinien 
dawać sól bydłu, owcom i tucznikom. I dają też. Ledz 
to dziwna, że chłopi wcale jej swemu inwentarzowi nie 
da ą, Bo sól nie tylko że się przyczynia do lepszego u- 
trzymania inwentarza, ale jest i lekarstwem na różne cho­
roby, osobliwie na zapalenie i zgniliznę.

Jaką sól trzeba jawać? Koniom i owcom dają zwy­
kle 3Ó1 kamienną do lizania, krowom i tucznikom sól 
im alitą czerwoną.

Pociągt odchodzą:
Z B ytom ia  do W r o c ła w ia . Dworzec I. 

Pociąg osobowy klasa 1—4 5 gndz. 23 min. rano.
„ ' „< 1—4 10 „ 2 r przed poł.
r „ i —4 4 „ 24 ,, po polud.

Z  B ytom ia do H r  k ow a t 
Pociąg osobowy

(Oświęcim) klasa 1 —4 5 godz. 13 min. rano.

Pociąg osooowj 
(liysło.. jce) „ 1 -4  9 ,  tu

Pociąg osobowy 
(Oświęcim) „ i — 4 4  „ 2?

Towarowych pociągów z  Bytomia dc 
nie 5, do Wrocławia 25 pociągó-.. wychodzi,

R e c h t e  O d e r  U f e r .

Z  B ytom ia  d o  W r o c ła w ia  (O leśn icy)
Dworzec ii .
Pobiąg osobowy klasa 1 —4 5 godz. 13 min. .ano.

>, r 9 „ ftp „ przed
„ „ 1— 4 6 „ 25 „ po „ołue? }

Z B ytom ia  do b r a k o w a
Pociąg osobowy klasa i — 4 11 godz. przed polud.

„ -  1— 4 .4 „ po połud.
„ 1— 4 11 „ w r.ncy.

Towarowe pocią gi 2 do Krakowa, 4 do Oleśnicy odchodzą.

Wiadomości handlowe.
Ceny targowi w Bytomiu

z dnia 31 stycznia 1877.
Jk 4

Pszenicy za lciio. płacono najwyżej iW W
Żyta r „ ,. „ , 18 6G
Jęczmienia „ „ „ 15 40
Owsa „ „ „ „ 15 __.
Grochu „ „ „ . . 17 _
Stomy 6 —
Siana „ „ „ . , 7 —
Ziemuiakw.,, r „ ,, . . 5 .__
Masła za funt ........................................................ 1 25

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 31 styczn.a 1877.

i W marltaćirTTinyga ch
Stale ceny ustanowione przez 

deputacyą targową.

Pszenica biała
,. żółta .......................

Ż y t o ....................................... .....
J ę c z m ie ń ..................................
Owies .......................................
G r o c h ..................................
l l z e p .............................................
Rzepik z im o w y ......................
Rzepik lat o w y .......................
Lnica . . . . . . . .
Olrj rzepiowy . . . .
S i e m i e .......................................

piekn. średn. pośle d.
119 50 '18 10 17 6i
i 19 a0 18 4u 17 20
118 — 16 70 16 _
115 60 U 80 14 _
15 40 15 — 14 50
15 50 16 30 15 __

! 35 25 30 25 25 30
| 32 - 29 .— 23 _,
: 30 _ 26 — 21 _,
i 261 50 24 — 19 —

26 23 — 20 —.

Telegram giełdowy
„Postępu Roliiicafajgo.^

B erlin , 31 stycznia.
Pszenica per 2000 funt na kwiecień 
Żyto

d d a ń s K ,  28 grudnia.
Pszenica per 2000 funt.
Żyto

Kapitały.
Kol. Górnoszląska 
Pozn. bank prowinc.
Pozn. list. ren. . . .
Pozn. 4°;I) listy zast.
Galicyany . . . .
Austr. los. 1860
Włochy . . . . .
Amerykany . . . .
T utki . . . .
Rumuń. 7*/s°/o . . . .
Rosyj. bkmt. . . .
Aus. akc. kred.
Szląsk. stów. bank.

22) J i
160 « —

219 J t __ <
154 r> — u

132 _ 80 %
97 r — n
94 90
94 75 n
86 25

100 40
73 60
99 80 ,,
13 50
13

254 yo
246 50
88 — ił
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Maszyna ta kręconą 
przez jednego człowie­
ka, kraje na godz. 600 
funt, zielonej lub su­
chej paszy, ma prze­
strzeń noży 360 cen- 
tiinet, kwdr. za po­
mocą śróby można ją 
ustawie, do krajania 

“na 5 c. długości, ca­
ły snopek można na- 
daść naraz. Koło w 

przecięcia ma 4 stopy 
i waży 150 funtów

■ ______ ____ _ _  j  . ,  . Jeden człowiek może
jN ^ l ł l l  l l i a * z y n a  d o  S lG C Z k l ^ ^ ją  Kręcić godziuann a

chłopiec może ją ob-

zwana maszyna W eila. sł“f * a6',Żadna inna maszy­
na nie równa się jej 
w pracy.

Cena llO fl. Odstawienie f.anco Gwarancya 
2-roczna. Czas próby 14 dni.

Nabyć ją można

Horitż W eil Jun.
we Lwowie (Lrmborg) ulica Sykstuska 6.

Szlaska fabryka 
p a p y  d a c h o w e j
Emila Ptlecknćr 

& Comp,
w Wrocławiu

Żv> ingerstr. nr. 24. 
poleca

zabezpieczającą ud o^nia ka­
mienną papę dachową w 

rolach i la S ich.
jake też

wszelkie gatunki 
smoły. 

Cąment drzewny. 
Asfalt,

również

papę dachowy
papy, fw ołd /l, lisztw 

do dachu etc.

Nowe dery na. konie
3 funty ciężkie, po 27' a sgr. za sztukę.

Nowe dery na konie
płótnem podszyte 4 1;* funt. ciężkie po 1 lal. 10 sgr. za sztukę.

Nowe m ieeby do zb ota
2 1;* szeflowe po 8 i 12 srebrników poleca

Aron Klrecbner*
B y t o m ,  u l i c a  k r a k o w s k a  n r .  I ,

Nakładca i redaktor S t a n i s ł a w  P r z y n i c z y ń s k i  w Bytomn (Beuthen O.-S.) —  Druk „Gazety GómoaziaskiejJ w Bytonnu (Beuthen O.-S J


